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ski — Prymas Polski. Wiadomość 


o jego odejściu nie była dla nikogo 
zaskoczeniem . Już od kilku tygodni 
komunikaty lekarskie informowały 
o pogarszającym się stanie zdro¬ 
wia Prymasa, o nieubłaganym po¬ 
stępie choroby. 

Gdyby żył - za kilka miesięcy, 
w listopadzie obchodziłby kolejną, 
33 już rocznicę powołania na Pry¬ 
masa Polski. 33 lata jego duszpas¬ 
terstwa przypadły na okres tak 
wielkich, fundamentalnych prze¬ 
mian w naszym społeczeństwie. 
Kardynał rozumiał zmiany, akcep¬ 
tował ich sens. Wzywał wiernych 
do tolerancji I współpracy ze wszy¬ 
stkimi rodakami. Pisał; „przyro¬ 
dzoną niejako koniecznością jest 
wzajemna współpraca dla dobra 
obywateli - ', 

Ale dostrzegał też rodzące się 
zło, krytycznie oceniał wynaturze¬ 
nia władzy. Konflikty prowadzą 
w efekcie do uwięzienia Kardynała, 
m. in, w Komańczy w Bieszcza¬ 
dach. To moment przełomowy - 
najtrudniejszy - Stefan Wyszyński 
wychodzi z niego jeszcze bardziej 
przekonany o swoich racjach, pew- 


Dziś w „ŚM" ogło¬ 
szenie wyników kon¬ 
kursu „Świata Mło¬ 
dych" oraz „Życia 
i Nowoczesność" pt. 
„Patrzę, myślę, opi¬ 
suję, MÓJ ŚWIAT 
80 - 81 "! 

Laureatem głów- 



nie jazy w swym postępowaniu. Je¬ 
go głos jest z uwagą i powszechnie 
słucha ny. 

Następne lale, kolejne przełomy 
naszej najnowszej historii przyno¬ 
szą potwierdzenie ogromnego au 
torytetu jakim w całym społeczeń¬ 
stwie cieszył się Prymas, Był wiał 
kim kapłanem. Był wielkim Pola¬ 
kiem. 

To, co najmocniej, najwyraziś- 
ciej zaznacza się w całym życiu 
Stefana Wyszyńskiego to wierność 
własnym przekonaniom. Wiele ra 
zy szedł na kompromis, ale nigdy 
chęć porozumienia, tak chętnie 
manifestowana nie była w sprzecz¬ 
ności z zasadami, w które głęboko 
wierzył. Był wiemy sam sobie. I ta 
cecha połączona z dalekowzrocz¬ 
nym myśleniem o racjach najważ¬ 
niejszych dfa Polski i Polaków dała 
mu tak wielki szacunek. 

Jego czas stał się już czasem 
historii. Sprawiedliwie oceni ona 
tego gorącego patriotę, człowieka 
dla którego Ojczyzna w hierarchii 
spraw doczesnych stała zawsze na 
pierwszym miejscu. A nam będzie 
Go po prostu brakować, 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


nej nagrody prezesa 
Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Pol¬ 
skich, Stefana Brat¬ 
kowskiego - został 
11 -letni Zbigniew 
Solak z DĘBOWCA. 
Dalsze szczegóły na 
str. 3. 


HEPIMEIł 



Śwista 

Młodych 


TU LIGA REPORTERÓW! 



Z tej oka/ji, wszystkim naszym Czytelnikom i Korespondentom - dużo słońca i... troszeczkę 
deszczu, udanych obozów, kolonii i wesołej zabawy w zastępach nieohozowego tata, czyli - 
niepowtarzalnej najmilszej z najmilszych wakacyjnej przygody życzy - REDAKCJA* 


SPAWANIE" KOŚCI 
ZA POMOCĄ 

ULTRADŹWIĘKÓW 

NRD (PAP). Okazuje się, że lekarz musi 
być fachowcem „od wszystkiego ** i nawet 
umiejętność spawacza wb współczesnej 
medycynie też bywa mu potrzebna, Do 
spawania lekarze wykorzystują drgania 
o częstotliwości powyżej 20 kiloherców - 
ultradźwięki 

Pierwszy zabieg „spawania" ultradź¬ 
więkowego pfzeprowadzdoo w NRD pod 
koniec 1979 r. Chirurdzy połączyli złama¬ 
ne kości nadgarstka specjalnym klejem 
tkankowym, a następnie złącza poddali 
działaniu ultradźwięków, W większości 
wypadków metoda ta jest znacznie skute¬ 
czniejsza od dotychczasowych, tradycyj¬ 
nych. (fcf) ♦ 


Z TRZCINY 
CUKROWEJ 
- PAPIER 

KUBA (PAP), W pobliżu Hawany rozpo¬ 
częto budowę fabryki papieru, który bę¬ 
dzie produkowany z miazgi powstającej 
po zmieleniu i wypłukaniu soków trzciny 
cukrowej. Trzcinowe odpady noszą na¬ 
zwę „bagazo". Z tego surowca specjaliści 
zamierzają uzyskiwać 34 tony wysokoga¬ 
tunkowego papieru dziennie, 

% 

Kuba wytwarza Ok, 6-8 min ton cukru 
trzcinowego rocznie i jest dmgiem eks¬ 
porterem lego produktu na świecio. Dla¬ 
tego problem celowego wykorzystania 
ogromnych ilości „bagazo" jest dla prze¬ 
mysłu tego kraju poważny, (kij 
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SILNIK 





SAMOCHODOWY 
• Z BLACHY 


USA (PAP), Konstruktorzy amerykań¬ 
scy zastąpili odlewany kadłub silnika - 
wytłoczką ze stalowej blachy o grubości 
2,3 mm. Dziś trudno jeszcze ocenić jaka 
jest przyszłość takiej konstrukcji Być mo¬ 
że powstała ona tylko jako swego rodzaju 
„reklamówka" korporacji przemysłu sta¬ 
lowniczego (USSł, W każdym razie silnik 
jest interesującym przykładom rozwoju 
technologii w technice motoryzacyjnej* 
Stok taki wytwarza się podczas jednej 
operacji głębokiego tłoczenia. Silnik jost 
o 1/3 lżejszy niż tradycyjny, przy pojem¬ 
ności 2,3 litra uzyskuje się moc 62 kW, 

(tok) 

* 


Oto nowe zadanie dla wszystkich, którzy mają bystre oko, lubią pisać 
i nawet w czasie lata nie stronią od długopisu, 

• Jak wypoczywasz w czasie tegorocznych, dość nietypowych ze 
względu na sytuację ekonom iczą w kraju - wakacji? 

• Jak pracujesz, pomagając w gospodarstwie swoich rodziców? 

• Jak wygląda Twoja praktyka wakacyjna? 

• Co ciekawego obserwujesz w swojej okolicy? 

• Co masz do zaproponowania kolegom, którzy być może, trafią do 
Twoich stron rodzinnych? Co polecasz do zobaczenia w Twojej miejsco¬ 
wości? 

WAKACYJNE ŚCIEŻKI 

lo uniwersalny temat dla członków Ligi Reporterów oraz dla tych, którzy 
o ton tytuł dopiero się ubiegają, dla wszystkich czytelników! 

WAKACYJNE ŚCIEŻKI 

Takie hasło należy podać na kopercie listu! 

Szef Ligi Reporterów 

Delfiny mówią 
przez nos 

USA (PAP). Biolodzy z Uniwer¬ 
sytetu Bostońskiogo przez długi 
czas przysłuchiwali się dźwiękom 
wydawanym przez delfiny. Doszli 
do wniosku, że... mówią one przez 
nos, Okazało się, że krtań nie od¬ 
grywa u tych ssaków żadnej roli 
przy artykulacji dźwięków, powsta¬ 
ją one w jamie nosowej, (ki) 


; MYŚLI 
NAPOLEONA: 

„Mówi się, że po fo, aby umieć 
rozkazywać, trzeba wpierw nau¬ 
czyć się słuchać. Sądzę, źa kto 
przez czterdzieści iat umiał tylko 
słuchać, nie ma już zdolności roz¬ 
kazywania" 

tf Uprawiać zawód t którego się 
nie zna , fo rzecz najbardziej nie¬ 
moralna. " 








































































Części Zamieszczam dziś kolejne 
*a Waszych twarzach. 

Wkrótce powiadomię, jaka jest opinia jury i które korespondencje 
zostały uznane (specjalne jory działa!) ze najlepsze. Autorzy Ich otrzy¬ 
mają książki z moją dedykacją^p/c# - 

Szef Ligi Reporterów 


ROZTARGNIENIE 

WIOSENNE 

Ho i to „Pęczek Humoru" jest świetne 
nawet bej przymiotnika - „wiosenny", 
Natychmiast kojarzy mi się z zielonym, 
wesołym, wspaniałym pęczkiem szczy- 
piórku A w ogolą, to wiosnę życie strasz¬ 
nie jest łajna i szalone czasami, Cudowny 
jest wiosenny nastrój, który miesza tu 
dziom w głowach, me mieszcząc się 
w nich nie mafię. Tak jak mnie nie zmieści 
la się zupo w.., szklance. Gdy wreszcie 
zorientowałam się co robię, to pyszna 
fasolowka strugami spływała po wyżej 
wymienionym naczyniu. Ate to właściwie 
nic takiego w porównaniu t przygodę 
mojej cioci. Otoz zawinęła ona porzędnie 
buty w papier, wzwięzkuztym, że zamie¬ 
rzała pójść do szewca. Później przygoto¬ 
wała jeszcze obiad, ubrała się i sięgnęła 
po owe boty. Niestety, starannie zawinię¬ 
tych pantofelków nie było. Ciocia, przy 
asyście całej rodziny, przetrząsnęła cały 
dom z wszelkimi możliwymi zakamarka- 
mi. posłała wszystkich i wszystko do stu 
diabłów i doszła do wniosku, że ktoś jej te 
buty normalnie ukradł (I?), Po upływie 
mniej więcej tygodnia, myszktrjęc „do¬ 
głębniej" w lodowce, ciocia natknęła się 
na podejrzane i znajome zarazem zawi¬ 
niątko, Oczom zdziwionej i duszącej się ze 
.miechu la jakże r ) rodzinki ukazały się 
zesztywniałe i zlodowaciałe, nieszczęsne 
pantofelki. 

Joanna" 

Działdowo 



OJEJ! MYSZ!! 

To wydarzenie miało miejsce w Szkole 
Podstawowej nr 12 w Będzinie. 

A było to tak: nauczycielka biologii ob¬ 
chodziła urodźmy Uczniowie zwykle nie 
sprawiali prezentów urodzinowych wy 
chowawcom, lecz my - czyli klasa VIIIb, 
postanowiliśmy się zabawie Kupiliśmy 
więc pani cztery białe myszki. PostawiIrś- 
my je w kącie klasy i wróciliśmy do zwyk¬ 
łych zajęć. Az nagle T . o grozo! Spojrzałam 
w kąt. KJatka stała na swoim miejscu, 
tylko... bez myszek. 

- „Ojej 1 Mysz 1 " - usłyszeliśmy naglY 
na schodach - „co za paskudztwo - Boż* ł 


kochanyI Myszy!" - odezwał się na kory¬ 
tarzu słaby głos, bladej z przerażenia po¬ 
lonistki. 

Za chwilę pół szkoły szukało myszek. 
Nauczycielka biologii dowiedziała się 
O wszystkim, szczerze się uśmiała i dziel 
me towarzyszyła nam w poszukiwaniach. 

- ,,Aj - ajl Ratunku! W mojej teczce 
Straszy" - usłyszeliśmy krzyk przestraszo¬ 
nej pierwszoklasistkr. W jednym momen¬ 
cie byliśmy przy niej i ku naszej radości 
owym strachem okazała się jedna mysz¬ 
ka. Następną uciekinierkę złapał w szatni 
nasz kolega z VI klasy, a trzecią złapała 
dziewczynka z klasy V, lecz z przerażeniem 
wypuściła - o zgrozo - przez otwarte 
drzwi na dwór. Czwartej myszki nie zna¬ 
leźliśmy w ogolę. I tak zostały nam dwie, 
które podarowaliśmy nauczycielce. 

Aneta Sitko 


KARTKA 
Z PAMIĘTNIKA 

1.IV.81 *\ środa. Wstając rano aż się 
wzdrygnęłam na myśl o dzisiejszym dniu, 
bo to był 1 kwietnia. Na dodatekwstałam 
lewą nogą. Pierwsze co mi się przydarzy¬ 
ło, to było trzydziestominutowe spóźnie¬ 
nie, Ale zacznę od początku, 

Kiedy wpadłam zadyszana do klasy, 
dyrektorka spojrzała na mnie jak na zjawę 
i odesłała do domu, abym się ubrała. 

Rzeczywiście, Omal się pod ziemię nie 
zapadłam ze wstydu. Bluzka na lewą stro¬ 
nę, rajstopy ukazane w całej krasie... Żeby 
nie nałożyć spódnicy I? 

- Niedobrze ze mną - pomyślałam 
smutnie. W końcu zajęcia rozpoczęłam od 
trzeciej lekcji. Była to zoologia, 

Kiedy tylko stanęłam w drzwiach klasy, 
osłupiałam. Dosłownie zamurowało 
mnie. Przede mną nie było nikogo oprócz 
szkieletu, który się kłaniał. Zawsze czułam 
wstręt do kości, a co dopiero do porusza¬ 
jących się. 

Stałam i nie mogłam się ruszyć, chociaż 
bardzo chciałabym być gdzie indziej. 
W końcu zerwałam się i co sił w nogach 
zbtegałm na dół, W tym wszystkim znów 
tkwił pomysł Pustaka. Ale żeby zadowolił 
się tym jednym sukcesem w dziadzienie 
straszenia, to nie! Postanowił nastraszyć 
szkolną sekretarkę, no i postawił na 
swoim. 


Razem z innymi chłopcami szkielet 
wpakował do kolosalnej szafy, w której 
znajdowało się wszystko, począwszy od 
globusa a skończywszy na niedopałkach. 
Odpowiednio udekorował szkielet, a w 
kości ręki wstawił butelkę po winie. Tak 
przygotowany zamknął szafę, a my upłyn¬ 
niliśmy się. Pani sekretarka, która już wró¬ 
ciła, nie podejrzewała, że zagra główną ro¬ 
lę w skeczu przygotowanym przez nasze¬ 
go kolegę. Po chwili rozległo się pukanie 
do drzwi. 

i- 

- Proszę! - zawołała. Na jej zaprosze¬ 
nie szafa ze skrzypieniem otworzyła się L, 
ukazał się kościotrup, który wyciągnął 
„ręce" i zawołał. 

- O pani ma, zostań mą żoną! 

W panią sekretarkę jakby grom uderzył. 
Zerwała się jak szalona i z krzykiem wybie¬ 
gła z gabinetu, 

Ma się z nami nasze wychowawczyni. 
Codziennie odstawiamy nowy kawał. Ten 
był pierwsza klasa. 

Julita 


NAJRADOŚNIEJSZY 

DZIEŃ 

W MOIM ŻYCIU 

Jedno spojrzenie w kalendarz upewnia 
mnie, że dziś właśnie... tak dziś dzień 
moich urodzin. Obudziłam się właśnie. 
Gałęzie drzewa, które rośnie przed moim 
blokiem uderzają o parapet, wiatr hula na 
dworze, tylko słońce świeci, jakby doda¬ 
wało otuchy. Zapadam ponownie w sen. 
Mama budzi mnie o 7,00. Dziwię się, że 
nie otrzymuję żadnych życzeń, ant prezen¬ 
tu, Dziwne te urodziny, myślę sobie. 
Sprzątnęłam mieszkanie,przygotowałam 
deser. Zasiadłam w fotelu i poddałam się 
marzeniom. Na zegarze jest godzina 
12,00. Słyszę dzwonek do d rzwi. Ciekawe, 
kto to? Otwieram r oczom nie wierzę. 
Dwóch brzdąców. W rękach dzierżą dziel 
nie trzy goździki, Wzruszona do łez całuję 
ich w noski, częstuję cukierkami. Zastano¬ 
wiło mnie, co ich skłoniło do złożenia mi 
życzeń? Chyba to, że nieraz znajdowali się 
pod moją opieką, gdy rodzice ich wycho¬ 
dzili z domu, czytałam im bajki, pomaga¬ 
łam w zadaniach. 

Za godzinę drugi dzwonek, otwieram 
i ktoś rzuca mi się na szyję - oczywiście 


Beata, za jej przykładem idzie Agnieszka 
i Ewa. Jestem drugi raz w tym dniu w/ru 
szona Częstuję jo plackiem, który na 
szczęście mi się udał, siedzimy i gawędzi 
my sobie przy muzyce. Dochodzi godzina 
15,30 - wchodzi mama z lalą, wracają 
ł pracy, miny mają tajemnicze „co jest?" 
- myślę. 

Tata woła mnie i wręcza koszyk 
z ezyrnś, co się porusza.,. Zaglądam, To 
mały szczeniak - wilczur. Nie pamiętam, 
co się dalej działo, ale wiem, ze rzucałam 
się na szyję to mamie, to tacie. Spełniło 
się moje marzenie. Po domu chodzę zaa¬ 
ferowana, raczej jakbym latała i pytała 
obecnych - „Kto mi dął skrzydła". 

Jest godzina 17,00 mama stawia na 
stole tort ze świeczkami, wszyscy siadają 
do stołu, jo bez żadnych przeszkód zdmu¬ 
chuję palące się świeczki. Potem schodzę 
na dół, aby wybrać życzenia ze skrzynki. 
Życzenia od rodziny o od kolegi, z którym 
się pospierałam. Ciekawe?... Siadam przy 
biurku i zapisuję dzisiejszy dzień do moje¬ 
go pamiętnika. Gdy leżę już w łóżku roz¬ 
myślam, jakże piękny był ten dzień! Tyle 
dobroci, radości, ludzie są przyjaciółmi,,, 

Katarzyna 
ze Świecia n/Wisłą 



DONI, MO! PRZYJACIEL 

Marzyłam o piesku (pekińczyku). Ma¬ 
rzenie to spełniło się któregoś dnia. Zaraz 
po lekcjach, gdy przyszłam pod drzwi na¬ 
szego mieszkania usłyszałam ciche skom¬ 
lenie, Z bijącym sercem otworzyłam je +łł 
i do przedpokoju wpadł mały szczeniak. 
Piszcząc z radości czekałam na rodziców, 
którzy przyszli do domu około godziny 
15,05 i z tajemniczymi minami weszli do 
mojego pokoju kładąc zapakowane ciast¬ 
ka, czekoladę i smycz. Radości nie było 
końca. 


Joasia M 
Szczecin 






OSIEM! 

DOBRYCH LAT 


Chodzę do klasy VIII b Szkoły Podstawo¬ 
wej nr 7 w Starogardzie Gdańskim. Nasza 
klasa j *is\ bardzo zgrana Każdy siara się, 
aby stworzyć bardzo dobrą atmosferę. Od 
1973 roku (to jest od roku rozpoczęcia 
nauki w szkoli' podstawowej) stan kla^y 
prawie wcale się nie zmienił. Żyjemy jak 
jedna rodzina. C zasem słyszy się, ze w in¬ 
nych klasach są dwa, lub trzy „obozy" dzn, 
dziewcząt, chłopców i prymusów), które 
nie umieją /v sobą współżyć, U nas jr-sr 
inaczej. Kiedy nadchodzą wakacje jedzte- 
my razem na len sam obóz (oczywiście są 
wyjął ki) Dzrala u nas kołku pomocy w nau¬ 
ce, Uczniowie, kfór/y umieją najlepiej da 


ny przedmiot pomagają słabszym. 

Prawie wszyscy uczniowie VIII b należą 
do kolek zainteresowań, np. matematycz¬ 
nego, fizycznego, geograficznego, polo¬ 
nistycznego, chemicznego, biologiczne¬ 
go, Siedemnastu z nas bierze udział 
w olimpiadach przedmiotowych, a sied¬ 
miu w zawodach sportowych, Działa rów¬ 
nie/ u nas sekcja siatkówki i koszykówki. 
Spędzamy na treningach wolny od nauki 
czas, 

Do kina również chodzimy wspólnie. Na 
wycieczki jeździmy zawsze w komplecie 
W tym roku zamierzamy zorganizować 3* 
dniową wycieczkę, pożegnalną do War¬ 


szawy, Za dobre zachowa nie pojechaliśmy 
w październiku ubiegłego roku na wycie¬ 
czkę do Malborka, a Ił, ll.br, do Teatru 
Muzycznego w Gdyni na „Krakowiaków 
j Górali", Mamy bardzo dobrą wychowaw¬ 
czynię, z którą możemy podzielić się swoi¬ 
mi kłopotami. Gdy kiedyś złożyło się tak, 
ze pani wychowawczyni zachorowała, 
a my mieliśmy w pianie dyskotekę, zorga¬ 
nizowaliśmy ją sobie sami. Na zabawię po¬ 
prosiliśmy rodziców i bawiliśmy się w bar¬ 
dzo kulturalny sposób. Prawie nigdy cias¬ 
tek na zabawę nie kupowaliśmy, Dziew¬ 
czyny spotykały się zawsze w pracowni 
zajęć praktyczno-technicznych w dzień 
przed zabawą i same je piekły. Smakowały 
zawsze lepiej niż kupione. 

Pomyślicie na pewno, ze bardzo lubimy 
się chwalić... Otóż jesteście w błędzie! 
jesteśmy łubiani nic? lylko przez naszych 
mwnirśmków, ale również przez klasy 


młodsze. Chwalipięt nikł nie tubi! Dziew¬ 
czyny nasze prowadzą zbiórki z zuchami 
młodszych klas. Przygotowujemy i prowa¬ 
dzimy zabawy w miodszyc h klasach poma¬ 
gając nauczycielkom, 

O naszą salę łó dbamy jak o własny 
dom. Jesi tam zawsze czysto i solidnie. Sala 
lekcyjna nr lh znajduje się w czołówce 
najczystszych Mas, Oprócz tego uczymy 
się najlepiej w szkole. Mamy 19 ut zniów 
ze średnią powyżej 4,1) Będzie nam trud¬ 
no rozstać się w c/rrwc u. Niejedno z nas 
uroni łzę na pożegnalnej zabawie VIII klas. 
W noc, po osMinim dniu pobytu w szko¬ 
łę podstawowej, przyśni się nam film, 
którego reżyserem i aktorami byliśmy 
my wszyscy, a 1 tlm będzie nosił tyuii 
„Osiem tat dobrej t wspólnej pracy". 

Beata Tnmajcr 
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• Konkurs „Świata Młodych" oraz „Życia i Nowoczesności" pt „Patrzą, myślą, 
opisują MÓJ ŚWIAT 80-81" - zakończony! 

Wszystkich prac nadeszło 3266, nagrody przypadły 50 laureatom! 

Nie znaczy to, że tylko tyle prac zostało zakwalifikowanych do druku. Szansą na 
przedstawienie sią Czytelnikom, mają również autorzy me nagrodzeni. Niektórzy 
z tej szansy już skorzystali! 

Szukajcie w następnych numerach „Świata Młodych" oraz „Życia i Nowoczes¬ 
ności" tekstów oznaczonych informacją „Patrzą, myślę, opisuję MÓJ ŚWIAT 80-81" 


A 

21 


IA/IFP 

U Uf « « ™ jM 


I S\ 8#B 
I i* i# i 

iii 1 U 

r? M & §F 






To co sobte cenimy najbardziej w Wa¬ 
szych pracach. to ich szczerość i to nie¬ 
zależnie od poglądów jakie reprezentują 
ich autorzy. Przyznam się, ze niektórymi 
z tych poglądów ja np_ się rfie zgadzam, 
afe będziemy się starali nadal przedsta¬ 
wiać je w takiej formie, w jakiej zostały 
zapisane. Jest to Wasza gazeta i macie 
prawo na jej; lamach wypowiadać się 
bez skrępowania.,, 

Sporo listów zawiera prośbę o to, by 
w razie ewentualnego druku, autor 
mógł się skryć za pseudonimem. Oczy¬ 
wiście uszanujemy prawo każdego do 
anonimowości. Prace są i będą nadal 
podpisywane tak, jak sobie tego życzy¬ 
cie. Jedynie dzisiejsza lista nagrodzo¬ 
nych zawiera pełne i jednolite informa¬ 
cje, a więc imię, nazwisko i adres każde¬ 
go nagrodzonego. Jest to niezbędne, 
gdyż wg tej listy będą wysyłane nagro¬ 
dy i nie może tu być żadnej pomyłki. 

Kiedy dzisiaj, kilka zaledwie miesięcy 
po ich napisaniu, czyta się Wasze prace, 
widać wyraźnie jak szybko następują 
teraz u nas różne zmiany. Zarówno te, 
które określamy jako prowadzące ku Je- 
pszemy, jak i te, które świadczą o coraz 
to mnożących się dolegliwościach życia 
codziennego. System kartkowy np. 
zmniejszył kolejki, o których uciążliwoś¬ 
ci wielu z Was pisało - ale równocześnie 
zupełnie zniknęło z rynku sporo artyku¬ 
łów. Mamy już za sobą erę wielkich 
strajków, które wywoływały w Was tyle 
niepokoju, ale rodzi się no wy dla nas typ 
protestu społecznego - pochody oraz 
akcje protestacyjne, podejmowane bez 
przerywania pracy. To, co jeszcze kilka 
miesięcy temu wydawało się niemożli¬ 
we, choćby pociągnięcie do odpowie¬ 
dzialności - za nadużycia polityczne 
i doprowadzenie do ruiny gospodarczej 
kraju przez naszych byłych najwyższych 
władców, jest teraz wyraźnie bliższe 
urzeczywistnienia. Warto również zwró¬ 
cić uwagę na fakt, iż przeważająca część 
ludzi formułuje obecnie swoje poglądy 
publicznie i bardzo ostro, a mimo to fakt 
ten me wzbudza juz tak ogromnych 
emocji jak kiedyś. Czyżbyśmy na¬ 
prawdę stawali się normalnym społe¬ 
czeństwem, po tylu latach tak tragicz¬ 
nych doświadczeń? 
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Hszę o tym wszystkim dlatego, aby 
zwrócić uwagę Czytelników na tę właś¬ 
nie, niezmiennie aktualną, może naj¬ 
ważniejszą cechę naszego życia ~ na 
jego przemijanie. Można na tę koniecz¬ 


ność patrzeć z pesymizmem, licząc dni, 
miesiące i lata, które nas przybliżają do 
ostatecznego celu każdego istnienia, ale 
można również z obserwacji życia, tego 
że wszystko płynie JT uczynić pasjonują¬ 


cą przygodę intelektualną Tropienie 
zmian - jakie by nie były, umiejętność 
ich dostrzegania w otaczającej nas r/e 
czywistości, coraz lepsze ich rozumie 
mc, wreszcie coś, CO nazwałbym najwy¬ 
ższym stopniem wtajemniczenia zdo¬ 
bycie umiejętności trafnego przewidy¬ 
wania biegu wydarzeń - to jest coś, co 
daje ogromną osobistą satysfakcją. Bar¬ 
dzo się cieszę, że tak wielu z Was, wie 
o tym doskonało lub podobnie to czuje, 
pisząc np/: „wreszcie mogłem napisać 
to co myślę i Wraz już nawet nie musicie 
tego fis tu brać pod uwagę w konkursie. 
Aż się sam dziwię, skąd ja to wszystko 
wiem../' 

Takio Są niektóre z na szych satysfakcji 
wynikających z lektury Waszych prac. 

Mieliśmy - i mamy nadal - z tym 
konkursem sporo kłopotów. Pierwszy- 
ogromna ilość prac. Niektóre z nich li¬ 
czyły sobie, bagatela, po kilkadziesiąt 
stron rękopisu, czasami tak za bazgrane¬ 
go, że już gorzej nie można. Po przepisa¬ 
niu na maszynie okazywało się często, 
że jest tego 10-20, a nawet więcej stron 
maszynopisu. Ponieważ chcemy przed¬ 
stawić możliwie największą ilość prac - 
z tych najdłuższych wybieramy do dru¬ 
ku najciekawsze fragmenty. Część prac 
będzie w czasie wakacji drukowana 
w „Życiu 1 Nowoczesności" (przypomi¬ 
namy: jest to czwartkowy dodatek do 
„Życia Warszawy"), Praca laureata I na¬ 
grody - już się ukazała w tym piśmie (nr 
568 z dnia 4 czerwca b.rj! 


Sprawa druga Po/torn konkursu był 
szaleniu wyrównany. Tak międ/y na/irn 
mówiąc, gdybysmymieli możliwość na 
grodzenia np. STU AUTORÓW, ą nie 
zaledwie PIĘĆDZIESIĘCIU ■ bo tylko ta 
ką ilością nagród dysponujemy - nioby 
łoby żadnego problemu z wytypowa 
niem lej następnej pięćdziesiątki laurea 
tow. Tak dużo dobrych prac przyniósł 
konkurs... 

Postanowiliśmy więc jeszcze przed 
Ostatecznym werdyktem jury zacząć 
drukować niektóre teksty bądź ich frag 
menły - niezależnie od tego czy ich 
autorzy otrzymają nagrodę czy też uie. 
Dotąd ukazały się już trzy ich zestawy 
,,ŚM" nr 56 (temat: alkoholizm), nr 72 
(temat: Matka) oraz nr 64 (cały „Świąt 
Młodych"). Jeszcze raz przypominam, 
że autor tekstu wydrukowanego otrzy¬ 
muje normalne honorarium autorskie, 
niezależnie od ewentualnej nagrody. 

Na zakończenie tego krótkiego z ko 
nieczności podsumowania konkursu, 
dwie informacje. Pierwsza: tak jąkdotąd 
to robiliśmy, drukując kolejną pracę me 
będziemy zaznaczać, czy jej autor został 
nagrodzony, czy też nie. Każdy tekst 
będzie tylko opatrzony uwagą, że po 
chodzi z konkursu. Sprawa druga - 
chciałbym, aby najciekawsze prace zos¬ 
tały wydane w formie książkowej Być 
może już wkrótce rozpoczniemy na ten 
temat rozmowy z jednym z wydaw¬ 
nictw. Trzymajcie za nas - i siebie - 
kciuki! 

JERZY DĄBROWSKI 


USTA NAGRODZONYCH 


NAGRODĘ 

prezesa 

Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich 
Stefana Bratkowskiego 

MASZYNĘ DO PISANIA 

otrzymuje 
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Jaką mnie 
wychowali, 

taką mnie 
mają 


asie ma 15 lat i troje młodszego 
rodzeństwa. 

- Mamy wszystko , cokolwiek 
nam się tylko zamarzy: ubrań i zabawok 
po dziurki w nosie. Nie wiem jak , ale 
rodzice zawsze jakoś finansowo daję so¬ 
bie radę Obydwoje pracują i to dosyć 
ciężko. Pewnie, że gdyby nasza czwórka 
nagle zażądała kompletów dżinsowych 
na lato, rodziców nio byłoby na to stać. 
Ale my takich marzeń nie miewamy Nig 
dy nie miałam zagranicznych spodni , lecz 
też nio powiem , żeby ich posiadanie nv 
imponowało. Ale gdyby jużpotrafię 
przecież zrozumieć, ze jeśli mama ma , to 
mi da, a jeśli nie ma, to przecież tych 
pieniędzy nie wyczaruje ant nie ukradnie. 

Oczywiście , że nie obywa się w naszej 
rodzinie ócz różnych spi^ć. Wina leży na 
pewno po obu stronach, my bywamy 
uparci , leniwi a/bo złośliwi, rodzice-prze 
męczeni, o wszyscy razom - trochę za 


nerwowi. Ogólnie jednak jost nom zo so¬ 
bą bardzo dobrze. Zasługa toż pewnie jost 
obustronna , 

O jciec Maćka - rówieśnika Kasi -od¬ 
szedł od rodziny parę fal tomu. Zo 
sta Fi we trójkę: Maciek, marna i bab 
ero. A potem przez dwa łato byli t babcią 
tylko we dwójkę, bo mamo siedziała 
w więzieniu Było im ciężko. 

- 8a rdzo tęsknihm za ma mą. Bardzo ją 
kocham i cioszę się, że już wróciła. Jest 
śliczna i dobra. Dobre dla mnie i dla babci; 
nio bije nas jak ojciec. Lubię jej pomóc , 
posprzątać. Ona nie pracuje teraz. Pr ecu jo 
tylko babcia. Jo pieniędzy w domu nio 
dostaję. Ale mogę żyć i bez nich, bo dają 
mi w domu jeść i coś do ubrania . 

Batłtię kocham najbardziej na świccie, 
chociaż jest stara i brzydka. I często na 
mnie krzyczy f często uderzy. Ab to tytko 
ze zmęczenia. Bo ona na pewno chce dto 
mnie dobrze. 


A lina - trzynastolatka - jest w domu 
dzieckan W tym samym mieście, 
w którym mieszka jej matka. Więc 
kiedy tylko jest okazja, np, po drodze ze 
szkoły, natychmiast się urywa i biegnie do 
matki. Potom zawsze są reprymendy, 
nieprzyjemności od wychowawczyń i dłu¬ 
gi płacz AFiny. 

- Ono , te wychowawczymi?, niby chcą 
mnie ustrzec przed zobaczeniem różnych 
„niestosownych i nbobyczajnych" rzeczy 
u marny w domu . A niech sobie nawet 
matka będzie pijana, niech sobie ma gości 
jakich chce , kredy ja ją kocham i tylko 
chciałabym ją czasem zobaczyć , czasem 
dotknąć chociaż. I ona mnie kocha. Na 
pewno. Nie wiem tylko dla czego pozwoli 
ła, żebym znalazła się w dfomu dziecka 
Widocznie nic nie mogła na to poradzić 


O la (14 lat): Uważa się za najnieszczę 
śliwszą pod słońcem, z powodu 
swojej rodziny, najbliższych, którzy 
ją „doprowadzają do ostateczności '. 

- Mojej matce wydaje się, ze skoro 
mnie urodziła, może sobie ze mną robić, 
co jej się tylko podoba. Pozwalać na wszy¬ 
stko, albo wszystkiego zabraniać, iv zależ¬ 
ności od humoru. Potrafi mi nawet powie¬ 
dzieć: „tobie jest za dobrze , sama nie 
wiesz, czego chcesz; bo masz wszystko*', 
Wszystko? Ojciec ma ryte pieniędzy, 
a nie chce mi kupić dżinsów ani magneto¬ 
fonu. Obiecuje mi jedno i drugie, a na 
dodatek podwojenie kieszonkowego , a/e 
dopiero kiedy skończę ósmą klasę z do¬ 
brymi stopniami A jak ja się mam spokoj¬ 
nie uczyć, skoro trzyma mnie przez tyle 
miesięcy w niepewności? 

CIĄG DALSZV NA $TR 7 

EWA KOSIŃSKA 


































u licha, przecież to nie źa- 
O skrzydła iii ramion, 

a raczej kula u pasa,., I ? Ba 
rwna tkanina nad głową, aluminiowe 
nirkł i pasy wbrew pozorom lekkości 
ważą ponad dwadzieścia kilogra¬ 
mów. Jeszcze gdzieś cos uwiera, tro¬ 
chę strachu: co będzie, gdy dobiegnę 
i tym bagażem do końca niewielkie¬ 
go stoku, zakończonego urwiskiem? 
Dwa kroki, pięć, ciężar przypięty do 
ciała wyraźnie maleje, nie dotykam 
już butami trawy, nic me wazę. Lecę! 
Boczny wiatr z lewej r instynktownie 
przesuwam dłonie w jego kierunku, 
prostuję tor lotu. Janek biegnący 


dwa metry niżej wręcz ryczy: nie 
wznoś się r spokojnie, prostuj go, do¬ 
bra ściągaj powoli na siebie, odbij-- ■ 
Już - lewa noga zawadza o jakieś 
kretowisko, łapię równowagę, wylą 
dowalem Stary , ja chcę jeszcze raz, 
dobrze? Nic z tego, znad gór schodzi 
halny zaczyna potężnie wiać, dzisiaj 
me będzie już lotow. 


Miotła Baby Jagi 

A .ale nie tok daleko od ngs są kraje, 
gd: e można wybrjć się do sklepu i kupie 
r j '.sty samolot Albo jacht pełnomjr- 
s k Dw u -. cztero . sz esc ioosobo w y, z do - 
dętkowym wyposażeniem lub bez, plasti- 
> drewniany, metalowy. Pieniądze? 
No tak, samoloty i jachty są drogie, więc 
to pierwszy problem. Drugi, uprawnienia, 
licencje, czyli samolotowe lub jachtowe 
prawa jazdy. Trzeci wreszcie to miejsca, 
w których trzyma się nie używane akurat 
wehikuły, Kogo dzisiaj stać na własną 
przystań czy lotnisko? 

I ludzie wymyśl iii dwie rzeczy, dzięki 
którym dosłownie każdy może zostać że¬ 
glarzem albo lotnikiem. Dzięki pływającej 
desce z żaglem, windsurferowi - i dzięki 
lotni. Żaden z tych wynalazków nie dostał 
Nagrody Nobla, początkowo nawet nimi 
pogardzano, uważając za pojazdy dla od¬ 
ważnych maniaków- A potem stała się 



rzecz dziw na wbrew niedowiarkom twie¬ 
rdzącym, że „toto" podobnie jak miotła 
czarownicy me ma prawa dobrze pływać 
czy latać oba pomysły przyjęły się na 
całym święcie w tempie iście a tomowym, 
I juz nie dało się udawać, ze wind surf er 
i lotnia nie są sportami naprawdę maso¬ 
wymi. Zorganizowanó pierwsze mistrzos’ 
twa. Ameryki, Europy, wreszcie świata. 
Polacy nie zajmują w nich jak na razie 
czołowych miejsc. Lecz jeśli przynajmniej 
o latanie chodzi, to w międzynarodowym 
towarzystwie mamy się coraz lepiej. 

Na własnej skórze 

Janek Kuczyński po raz pierwszy zoba¬ 
czył lotnię w szwajcarskim czasopiśmie 
lotniczym. Zamieszczone poniżej ogło¬ 
szenie mówiło, że kto by chciał sobie taki 
powietrzny statek w komplecie do składa¬ 
nia sprawić, powinien napisać na podany 


adres. W komplecie? No tak, znaczy, ze 
całość da się rozłożyć na części; a jeśl i tak, 
to czemu by ich nie wykonać samemu? 

- Na pierwszy ogień poszedł story na¬ 
miot, to ze względu na aluminiowe rurki. 
Odtworzyłem mniej więcej szkielet szwaj¬ 
carskiej lotni, narysowałem jego stalowe 
połączenie, zamówiłem w warsztacie ślu¬ 
sarskim. Największy problem był z pokry¬ 
ciem. O dakronie nie ma mowy, więc co? 
Akurat sąsiad stawiał foliowy tunel, wy¬ 
prosiłem u niego resztki tej folii. Składa¬ 
nie trwało całą zimę i gdy gdzieś w marcu 
przyszły pierwsze ciepłe dni, uznałem, że 
już czas na pierwszą próbę. Balem się 
trochę: nie o siebie, raczej oto, czy wszys¬ 
tko jest dobrze wyważone, zgadza się 
z prawami teorii lotu. No i zgadzało się, 
prócz jednego - wagi całości. Wy konałem 
wówczas jedynie niezgrabny, może me¬ 
trowy skok. Ciężar lotni ciągnął ją do zie¬ 


mi, nie pozwalał rozpędzić się, operować 
sterownicą Złapałem jedynie tyle wiatru, 
by poczuć smak unoszenia się. Co to ta¬ 
kiego? Coś niezwykłego, znam to, czuję, 
ale nad opisem to już ty się męcz. Bo 
moim zdaniem to się nie da opisać. 

W każdym razie jednego już od tamtego 
marca byłem pewien. Muszę latać, a więc 
muszę zbudować lotnię doskonalszą, 
a przede wszystkim lżejszą, Takie plany 
wydrukowała „Skrzydlata Polska F , Zoba¬ 
czyłem wtedy, że namiotowe rurki nie 
nadają się do latania, że moja pierwsza 
lotnia była przynajmniej o kilkanaście ki¬ 
logramów za ciężka. Zaczęła się pogoń za 
odpowiednimi materiałami. Pełen rok ży¬ 
cia. Tu trochę dakronu i po rwanego żagla, 
tam jakaśzłączka, gdzie indziej aliminium. 
W końcu udało się, tyle że akurat zimą, 
taką mokrą, rozchlapaną, znów trzeba by¬ 
ło poczekać na lepsze czasy. Pierwszy fot 


trwał minutę, może więcej. Potem dosze¬ 
dłem do pięciu. Byt juz czas na naukę 
manewrowania, Kiedy można wznosi się, 
zakręcać, jak lądować? Wykonasz coś bra¬ 
cie nie tak, odczujesz na własnej skórze. 
Jej zresztą żal mniej, niż porwanego po¬ 
krycia płata, czy połamanych elementów 
nośnych. 

A z Ikarem jest taka spśawe, że kiedyś 
śmiałem się z podobnych porównań. Ol 
była sobie bajeczka o jakimś tam niepo¬ 
słusznym Greku... Śmiech minął - już 
rozumiem dlaczego chciał polecieć wyżej, 
i ze czasem warto dla czegoś wspaniałe go 
nawet spaść. 

Lotnia 

Od słrony teoretycznej jest statkiem 
powietrznym zaliczanym do grupy tzw, 
miękkopłatów, Kurowa konstrukcja 
w kształcie trójkąta pokryta jest po prostu 
lekką, miękką tkaniną, lotnia nie posiada 
stateczników pionowych i poziomych - 
wszelkie manewry pilot podwieszony na 
pasach wykonuje dzięki możliwości prze¬ 
mieszczania środka ciężkości statku. Do¬ 
konuje lego przyciągając, odpychając lub 
przesuwając na boki rodzaj ramy, zwanej 
sterownicą. Start i lądowanie - na włas¬ 
nych nogach, służących jako podwozie. 
Może być ono chowane, istnieją bowiem 
lotnie, gdzie po starcie pilot przyjmuje 
pozycję lezącą, poziomą w stosunku do 
ziemi. 

Jan Kuczyński; - Ma też lotnia jeszcze 
jedną zaletę, niewymierną żadnym mate¬ 
matycznym wzorem. Rozwija umysł... Po 
prostu - trzeba znać podstawy teorii lotu, 
orientować się w prawidłowościach at¬ 
mosferycznych i meteorologicznych. Lata 
się za pomocą głowy, nie nóg i im ta 
głowa większa, tym lepiej. 

Czy to w ogóle warto tyle się starać dla 
paru minut unoszenia się? Warto, Poza 
tym podobno Polacy mają latanie we 
krwi. Ja w to wierzę,*, 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot, archiwum 



Wszystko 

zależy 

od nich 
samych 

Siatkarze MKS Młodzieżowego 
Domu Kultury w //arsząwle zdobyli 
mistrzostwo Po' j kr j jniorow W fjrra 
łowym turnieju pokonali wszystkich 
rywali Tc juz Siódmy tytuł młodych 
s 3’karzyMDK Informacje prasowe 
byty lakoniczno Poszedłem jch tro- 
pem. trafiając na salę gimnastyczną 
w centrum stolicy. Trwa kolejny tre- 
n’ ( g. spr fJ wni chtopcy, uczniowie **/ar 
v vw if<ch szkół, przygotowują się do 
startu // finale spart akiady młodzieży- 
Zajęcia prowadzi trener Wojciech 
Góra 

w 

JAK ON! TO ROBIĄ? 

J f !3t ich trenerów irzcch. Wojciech 
r ór j pracuje w A2$, a w MDK ny pół 
etatu, Andr/ej Marcinkowski uczy wf 
w technikum, a tu szkoli po godzinach; 
Dariusz Kopaniak jest jeszcze studen¬ 
tem AWF i pomaga w prowadzeniu 
zajęć społecznie Góra i Kopa mak są 
wychowankami MDK, zdobyli wraz 
z drużyną MKS tytuły mistrzów Polski 
T £ / nj wróć i h w i n n ej rot i W r j ą g n ęł a 

ich atmosfera b.j placówki, która rna 
je "*zc/rr kilka innych sekcji Wszyscy 
Si-.- znają, nawzajem dopingują, utrzy 
■'nują kontakty towarzyskie Przycho 
rlza fu więc z przyjemnością Czują sią 
jak w domu, drugim domu. MOK jest 
uznaną Firmą Jeśli chcesz nauczyc gią 
podsta w siatkówki, nienagannej tech¬ 
niki, to tylko w MKS laka opinia 
krąży w warszawskich szkołach, I nie 
bez racji. Tradycje ma ten klub bogate 
i szczytne 

Sekcja siatkówki powstała pr/ed 25 
laty, a niemal od początku jej duszą byt 



Wystawioną przez Krzyśka Greckiego piłkę zbija Jncok Noneman 


Maciej Dehnel Ten znany frenc?r i dzia 
Ljcz sześciokrotnie zdobywał z jurno 
r imi tytuły mistrzów Polski. Prztid r o 
kiom pożegnał się z klubem Uczy 
w Technikum Samochodowym. Mit 
Dohnela pozostał, a pałeczkę przejęli 
po rum jego wychowankowie, między 
innymi Wojciech Góra, trener JMigo 
we go AZS Warszawa i pierwszego ze¬ 
społu juniorów MKS Przed F ity w bar 
wach tego klubu zdobył wraz z kolega 
mi mistrzowski tytuł Świetnych siat 
kar/y wychował trener Dehnel sporo 
To w MKS rozpoczynali piękną karierę 
sportową reprezentanci kraju: Miro 
sław Rybaczewski, Wojciech Drzyzga, 
Włodzimier/ Nala/ek, Ireneusz Nalo- 
zok, a także wtoFu czołowych siatkarzy 
Obecnej ekstraklasy. 


PRZEDSTAWIAMY 

MISTRZÓW 

Ten zen pół istnieje od trzech Fal, 
chpć mnktór/y Z rJiłoptow grają juz 
dłużej w MDK mówi Wojcrer U Gór.) 
Fózud dwoma laty, fiku juniorzy mł«d 
r a, zdobyli tytuł wicemistrzów -sparta 
kiady mfod/iezy Przegrali w fin-nle 
z Łodzią ? 3. Pomięłam, >n w fi/ftlni 
popłakali nią z żalu, wówcznn przyr/e 
kij, ze za dwu Int.i wezmą rewanż 
1 wzifflt, W finale tegorocznych mi'* 
trzo^itw Polski stracili tylko jednego 
ftłila Nie duli rywatnrn szaftft, o raj 
groźniejs/ogo z nich „Płom imV' Sos 
nowirr rj m/ftkrńli 3 0 Ale przez dwn 
minione lata pracowali niezwykło no 
lidnJe Zasłużyli noble na sukces 


Jest ich piętnastu, a pierwszą szóst¬ 
kę stanowią: Krzysiek Gałecki, Sławek 
Tarnowski, Waldek Zimny, Jacek Ne- 
nernan, Wojtek Poparkowski i Józek 
Sobolewski, Krzysiek uznany został 
najlepszym rozgrywającym turnieju 
finałowego, Sławek - najlepszym atą- 
kującym, ale chyba największe możli¬ 
wości t nich ma Waldek Zimny, fana¬ 
tyk siatkówki, talent jakich molo. 

Grupa jest chyba wyjątkowa. Ci 
chłopcy wiedzą czego chcą, a ponadto 
tworzyli i tworzą zgraną paczkę. Czte¬ 
rech z pierwszej „szóstki" wybiorą się 
na AWF i będzie grało w prowadzonej 
przez Górę drużynie AŻS Warszawo, 
To duże wzmocnienie studenckiego 
zespołu, który ma ambicje powrotu do 
i ligi, E ft r i i także planują podjęcie no¬ 
wych decyzji Maciek Mościcki, rezy¬ 
gnując z kariery wyczynowca, pragnie 
trenerowi pomagać w pracy szkole 
niowoj,, Jest studentom I roku AWF, 
będzie z pewnością bardzo przydat¬ 
ny, A j sam na tym skorzysta. Kilku 
obecnych mistrzów Polski może jasz¬ 
cze przez rok grać w MDK Innych 
zastąpią ci z młodszych roczników, 
którzy teraz przygotowują się do siar 
tu w finale spartakiady młodzieży. 

JAK W RODZINIE 

Tajemnica sukcesów szkolenia 
wych MKS MDK tkwi jak się wydaje 
me tylko w tralrtoj selekcji, wysokich 
umiejętnościach szkoleniowców, ale 
przede wszystkim w rodzinnej, przyja 
C fol Skin | atmosferze panującej 

w klubie. 

1q przyjemność pracować ż mło 
d/mżą, kióro w siatkówce widzi wylą 
cznlti sport i przyjemność płynącą zje 
ga uprawianie stwierdza Denar GO 
rn In nikt nie rozmawia o pienią 
tj/fich, przywilejach Nikt ich me ma 
Juslaśmy wszyscy kolegami, alo dys 
cypliny dochowujemy bezwzględnie 
Ostatnio dwaj nasi czołowi Miilkur/c 
wyjechali mi szkolną wycieczkę W po 
rządku, tyle źn nie zawiadomili r>n:s 
o tym i nie przyszli na trening Zostali 
ukarani odsunięciom od Jednngn wy¬ 
jazdu nu międzyruirndowy turniej 
Przyjęli knnj po męsku i wiedzą, że jost 
uprowmrflJwo Każdy z nich wio, ztj 
sportowa kariera o której marzą, zole 
zy od togo, uogo no uczą aię w tej sali. 
Załęży ad nich samych, 

% 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fol. J.lopuszyóskł 


Zadanie konkursowe (13) 


TRAGEDII 
NA DROGACH 
STOP! 









f 



1, Czy dozwolona jest jazda rowerem po pobo¬ 
czach dróg o twardej nawierzchni? 

2, Co oznaczą przedstawiony znak drogowy? 
a) wskazuje, że wjazd wszelkich pojazdów jak 

również grupy pieszych idących jezdnią 
i przepęd zwierząt od strony ustawienia 
znaku jest zabroniony, ponieważ jest to 
ulica r na której ruch odbywa się w przeciw¬ 
nym kierunku 

bł zakaz ruchu wszelkich pojazdów samocho¬ 
dowy di 

c) wskazuje, żc droga jest zamknięta dla 
ruchu wszelkich pojazdów, zorpaniżowa 
nych grup pieszych idących jezdnią, jeźdź¬ 
ców i przepędu zwierząt 
dł wskazuje, że ruch iia jezdni jest ograniczo¬ 
ny, trudny i niebezpieczny 



3- Który naruszył zasady ruchu? 
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U tknęliśmy 400 mil od brzegów 
angielskich. Próbowaliśmy hal¬ 
sować. Cóż jednak stąd, że ża¬ 
gle pracowały rowno^ log nte wska¬ 
zywał prędkości poniżę) szesciu 
węzłów? Oraliśmy Atlantyk tam 
i z powrotem, ale mając blisko 180- 
miłowe przebiegi dobowe, ani na 
krok nie posunęliśmy się w stronę 
Kanału - rysowane na mapie linie 
określające nasze ruchy były niemal 
dokładnie prostopadłe do pożądane) 
linii kursowej. Przeciwny wiatr i prąd 
skutecznie przeciwdziałały wszel¬ 
kim naszym poczynaniom. 

Czekaliśmy zatem, coz bowiem innego 
mogliśmy zrobić, ale nastroje gęstniały 
0ył 6 kw ietnia, u przed narm jeszcze prj 
wit? 1400 tiul i niepodważalny termin, któ¬ 
rego mkt juz nawet nh wspominał - swię 
ta wielkanocne A tu leszcze czekała nas 
po drodze co najmniej dwudniowa wczyta 
w Hamburgu, dokąd „Pugoru miała za 
w tnąc w celach reprezentacyjno-fekfamo 

wych 

Kiedy jednak kolejny dzień zszedł na 
niczym i prognozy pogody nie wróżyły 
w najbliższym czasie żadnej zmiany, Kiry 
sztoł Baranowski podjął decyzję skoro 
wiatr wschodni nie pozwala nam wejść 
do Kanału opłyntemy Wyspy Brytyjskie 
od zachodu, przez Pontland Firth - wąski 
przesmyk między Szkocją a archipela¬ 
giem Orkadow wejdziemy na Morze Poł 
nocne, a stamtąd prosta droga prowadzi 
do duńskiej cieśniny Skagerrak p dalej 
przez Kjttegat r Sund na Bałtyk, Zrezygnu¬ 
jemy z Hamburga,, wejdziemy za to do 
Kopenhagi. 



.POGORIĄ" 

PRZEZ 

ATLANTYK 


żte. Znów rzut oka na zegar - co u diabła, 
minęły dopiero dwie minuty? 

Wybiegam na pokład. W gęsiej mgle 
majaczy potężny czarny zarys* jakiegoś 
kadłuba, ale to co widzę na pokładzie, nie 
po/wala mi myśleć o niczym innym, Prze 
do mnę istna Apokalipsa. Plątanina lin* 
wyrwane bloki, kawałki blachy, wiszące 
w powietrzu oderwane od pokładu kol 
kowmce Nade mną chwieje się wpołzła 
many fokmaszi i zwisają luźno reje, po 
buks/prycie ani śladu. Coś ściska za gar 
dlu. W świetle lamp, które o dziwo świecą 
rozpraszając tumany rnyły widzę tez, zó 
reje są tylko cztery - piąta, najniższa, 
zniknęła Za to za buitą kołyszą się na 
nss/tkach lnu zgrzytają o kadłub skręcone 
i porozrywane z potworną siłą kawałki rur 

I nagle robi mi się przeraźliwie smutno, 
l i w sob*u czuję wielką pustkę Juz wczes 
mej posłyszałam czyjś głos meldujący ka 
pilonowi: „Wszyscy cald", ale to przecież 
nieprawda. Patr/ą na innych Stoją 
w ogromnym skupieniu i napięciu W ich 
spojrzeniach, sylwetkach dostrzegam to 
samo: katastrofa siatko jest katastrofą 
nas wszystkich, mimo że jak mógłby 
sądzić ktoś z zewnąirz - nie toniemy, 
a ludzie są cali. Zrośliśmy się przecież 
/ tym żaglowcem w jedną rodzinę, i to, co 
dotyczy jego, dotyczy bezpośrednio i nas: 

Wszystko to jednak trwa sekundy Spa- 
da kotwica, a my niema! natychmiast 
przystępujemy do pracy nad wstępnym 
zabezpieczeniem tego, co się da Zrywa 
się wiatr, robi się zimno. Polecenia chiefa, 
wydawane spokojnym i opanowanym 
głosem za każdym razem trafiają w sed j 
no, a my z kolei staramy się dać z siebie 
wszystko. Dwie godziny później możemy 


już mać kotwicę Pły niemy w aiy&cie mo 
Torówki policji wodnej doCuxhav©n, naj 
bliższego portu odległego zaledwie o 10 
mil. 

T eraz dopiero mamy czas na rozmo 
wy, choć juz wcześniej wiedzieliśmy, 
że statek, z którym się zderzyliśmy, 
płynął pod polską banderą Był to dziesę 
ciotysięcznik PLO „Generał Stanisław Po 
pławski", dowodzony przez kapitan# Zbi¬ 
gniewa Rabc/ukd. Wynurzył się On i gęs 
tej mgły, niecałe sto menów przed nami 
Nie nadawał żadnych sygnałów mgło 
wych, mimo ze szedł lewą stroną toru 
wodnego, a przecież o zobaczeniu jakich 
kolwiek świateł w Tych warunkach me 
było mowy Na naszym radarze pojawił 
się prawie dokładnie w miejscu, gdzie 
powinno byc boja wytyczająca prawą kra 
wędź szlaku, na domiar złego towarzyszy 
ły ternu jakieś zakłócenia. 

Nikt me jest jednak w stanie rozstrzy¬ 
gnąć kwestii winnego h j kolizji poza izbą 
Morską Z założenia przyznaje ona po 50 
procent winy ną każdego z uczestników 
zderzenia i dopiero w trakcie postępowy 
ma proporcje sięzmieniają Rozpr iwa od 
będzie się jednak dopiero pod kr mer ma 
ja, po powrocie „Gen Popławskiego ze 
swego rejsu - podczas zderzenia jedyną 
stratą jaką poniósł był przebity reją konte 
ner na pokładzie i odrapane burty, tak 
więc po ustaleniu danych przez radiotele¬ 
fon ruszył on w dalszą drogę. 

Nie pora więc teraz, przed ostatecznym 
wyrokiem doświadczonych sędziów Izby 
przytaczać swoje racje i dowodzić czyjej 
kolwiek winy. Nic sposób jednak po¬ 
wstrzymać się od jednej refleksji, na mąr- 


0 naszej decyzji wypadało zawiado¬ 
mić armatora, czyli PZŻ. „Wejście 
do Hamburga jest konieczne - 
brzmiała odpowiedz - załatwimy wam 
paliwo w Falmoulh. gdzie czekają na was 
dwaj zachodnioniemieccy filmowcy wy¬ 
najęci przez naszych hamburskich gospo¬ 
darzy. Poza tym musicie tam być najpóź¬ 
niej 13 kwietnia," 

Kapitan Baranowski zrezygnował więc 
z swojego zamiaru. Padła komenda „Cała 
naprzód!” i śruba popchnęła „Pogodę" 
w kierunku Kanału. W nocy 8 kwietnia 
rzuciliśmy kotwicę na redzie w Falmoulh. 
A wiąc ląd po raz pierwszy od 40 dni 
żeglugi i to prawie dokładnie w tym sa¬ 
mym miejscu, w którym 105 dni wcześ¬ 
niej zasiadaliśmy do wigilijnej wieczerzy. 
Zatankowanie wody r paliwa zajęło nam 
poł dnia Niespełna 20 godzin później 
znów kotwiczymy, tym razem na redzie 
Lymington, małego portu przy cieśninie 
Solent, między Anglią a wyspą Wight. 
Szybka kontrola gwarancyjna pokłado¬ 



wego sprzętu elektronicznego pochodzą 
ccqo z tutejszej firmy, zaokrętowanie 
dwóch kamerzystów z RFN, którzy dopić 
ro 1u zdołali dogonić „Pogodę" \ wchodzi 
my na Kanał Łe Manche, 

Tym razem płyniemy opodal wybrzeży 
francuskich, zgodnie z przepisami naka¬ 
zującymi trzymanie się prawej strony 
szlaku wodnego Wokół nas - setki stat¬ 
ków, Dla mijających nas załóg jesteśmy 
istną sensacją - prawdziwy żaglowiec na 
Kanale! 

Oto już Morze Północne Wiatru ant 
krztyny, a wodę marszczą jedynie fale 
pozostawione przez mijając© nas statki 
Co prawda życzylibyśmy sobie z całego 
Serca sztormu, byle z rufy, ale dobrze, że 
wiatr |esl na tyle uprzejmy, by nam przy¬ 
najmniej nie przeszkadzać. Nigdy jednak 
nie ma pełni szczęścia na raz - coraz 









WYSŁANNIKA INTERPRESS- SPORT SPECJALNIE OLA „ŚIT) 





szczelniej otula nas mgła, prawdziwa 
zmora wszystkich tych, co na morzu. 
Wachty wzmacniają więc posterunki „na 
oku" i przy radarze, nasza syrena, co dwie 
minuty daje stosowny sygnał, a „Pogo¬ 
da" płynie dalej wyprzedzana raz po raz 
przez wynurzające się zmgły stało we ko- 


nek. Jego chrapliwy, ogłuszający brzęk po 
raz pierwszy nie denerwuje, s uspokaja, 
jakiś znany element wśród niepewności 
i chaosu. A poza tym, skoro działa instala¬ 
cja, skoro ktoś tam na górze pomyślał 
o alarmie, znaczy, że nie jest jeszcze tak 





fo^r. Mijamy Belgię,Holandięaż wreszcie 
wchodzimy na jeden z najruchliwszych 
szlaków żeglownych świata - długi tor 
wodny do gigantycznego portu w Ham 
burgu, Zapada noc 12 kwietnia. 

W swoim zeszycie notuję: „Czeka 
nas „świlówka", a na niej praw¬ 
dopodobnie wejście do Ham 
burga Oby, bo wtedy nasza wachta ma 
cały dzień, aż do 16-tej, wolnyf" I idę do 
mesy, gdzie wre życie towarzyskie, Minę¬ 
ła 23 czasu okrętowego, w Polsce jest już 
po północy, ale nikomu nie chęc się spać 
Nagle straszliwy wstrząs rzuca nami 
o ściany. Słyszymy przeraźliwy chrobot 
i trzask dartej blachy Statek drży jak 
w konwulsjach. „To mielizna Y* - krzyczy 
ktoś, ale juz za chwilę następuje drugie 
uderzenie. Podnoszę się z podłogi Odru¬ 
chowo spoglądam na zegar: 23.18 Bez¬ 
ładne spostrzeżenia kłębią się pod czasz 
ką: jest światło, nie ma przecieków, bo no 
podłodze sucho, mogę się poruszać, nie 
ma krwi, a więc wszyscy cali, Wszyscy 
cali? Strach chwyta za gardło: CO dzieje 
się na pokładzie? Co się w ogolę dzieje? 

Wpadam na korytarzyk wiodący do na¬ 
szej kabiny, ale w jej drzwiach pojawia się 
wpół ubrany Andrzej. „Po pas" rzuca 
przez zęby szarpiąc zamek błyskawiczny. 
Potykając się próbuję biec do kubryku 
dziobowego, ale okręt zatacza się jak pi|3- 
ny r a może to mnie nogi odmawiają po¬ 
słuszeństwa? Kątem oka dostrzegam jed 
nok, że inni leź z trudem łapią równo wą 
gę, prę więc razem z nimi do przodu. Nie 
zdążyłem jednak dopaść kamizelki wiszą¬ 
cej przy schodach na pokład. Kolejny 
wstrząs rzucił mnie gdzieś pod szdfę, „Ko¬ 
niec"? - myślę. I wtedy rozległ się dzwo- 
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ginesie uwagi rzuconej przez prasę RFN- 
owską, która sporo miejsca poświęciła 
wypadkowi. Zarzucano nam mianowicie 
to, że nie wzięliśmy pilota, czego notabe¬ 
ne locja nie nakazuje, jedynie zaleca. Pilo¬ 
towany był „Gen, Popławski", który mu¬ 
siał nas widzieć na radarze, a przecież jeśli 
nawet piloci umawiają się między sobą 
o zmianie strony toru wodnego (. nasza” 
była głębsza, a więc łatwiejsza do mane¬ 
wrowania), to muszą Założyć, ze zawsze 
może no ich drodze pojawić się statek 
płynący samodzielnie lub dowolny obiekt 
niezidentyfikowany 

„Zaoszczędzili 600 marek - pisały 
miejscowe gazety uszczypliwie Tak. to 
prawda - kapitan był pod presją bezus¬ 
tannego oszczędzania, ale przecież na ia 
tamtowcu ,Elbe-T czekał na nas pilot 
opłacony przez gościnnych fi domyśl¬ 
nych) gospodarzy z Hamburga, Dziwnym 
jednak trafem, nikt me zdołał o tym po¬ 
wiadomić „Pogoni" mimo wcześniej 
ustalonych sposobow i kanałów łącznoś 
ci, i mimo tego nawet, że w hamburskrm 
hotelu czekało na nas tizech przedstaw i 
cieli P2Ź. 

Te sprawy czekają jednak na wyjaśnie¬ 
ni© przez ludzi do tego powołanych i kom 
pGtentnych. Tymczasem „Pogoria r ' przy¬ 
biła do po nowego nabrzeża w Coxhaven 
o 4-tej rano. Załoga otrzymała krótki roz¬ 
kaz - „Spać 1 ”, bowiem za niespełna czte- 
ry godziny mieliśmy rozpocząć osiami akt 
naszej antarktycznej odysei. Nad pokła 
dem, jak smutne memento, zakrzywiał 
swój dziób wielki portowy dżwrg 
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gwiazd 


Po raz pierwszy odstępujemy w na¬ 
szej rubryce od dobrego zwyczaju umie¬ 
szczeni:! w tytule nazwiska gwiazdy. Bo 
tez pięknej pana na zdjęciu nie trzeba 
przedstawiać, choć zmieniła się ostatnio 
bardzo Wygląda właśnie jak za daw¬ 
nych świetnych lat 

Elizabeth Taylor ukończyła 50 lat 
i triumfalnie wkroczyła w nową erę ży¬ 
cia. A rozpoczęła ją zupełnym przeobra¬ 
żeniem swojej osoby* a w następstwie 
debiutem fi) na teatralnych deskach. 

Nie tak dawno jej uparci- wielbiciele 
zamartwiali się, że skończyła się jej wy¬ 
jątkowa uroda. Liz mając wzrostu zaled¬ 
wie 152 cm ważyła aż 77 kilogramów 1 
Definitywne zerwanie z Richardem Bur- 
tonem i małżeństwo z senatorem Joh 
nem Warnerem wyglądało na ostatecz¬ 
ne pożegnanie z aktorstwem. Pozostały 
tylko stare recenzje ze wspaniałych kre¬ 
acji tj. Kasia w „Poskromieniu złośni¬ 
cy^' Franco Zeffirelliego, Kleopatra 
w hollywoodzkim supergigancie, czy 
odstręczająca bohaterka ekranizacji 
sztuki AJbeego „Kto Się boi Wirginii Wo~ 
alf". Ostatnia bodajże filmowa rola, 
w jakiej ogląda liśmy ją na polskich ekra¬ 
nach, nie miała niczego wspólnego z jej 
pięknymi i nieco demonicznymi ekrano¬ 
wymi wcieleniami. W „Błękitnym pta¬ 


ku" - radziecko-amerykanskim filmie 
dla dzieci zagrała Matkę i dobroduszną, 
pulchną Wróżkę. 

Elizabeth Taylor nie poddała się jed¬ 
nak, Życie u boku męża-senatora w po¬ 
siadłości oddalonej o 20 min. jazdy sa¬ 
mochodem od centrum Waszyngtonu 
nie zadowoliło jej, choć sama Nancy 
Reagan - zona prezydenta USA stwier¬ 
dziła. że sryl bycia Liz uległ tak szalonej 
zmianie, iz trudno sobie wyobrazić, że 
większa część jej życia biegła w środo¬ 
wisku ludzi z Hollywood, a nie z Białego 
Domu, Państwo Reaganowie są zresztą 
nadal przyjaciółmi Liz i Johna Warnera 
i oni pierwsu zauważyli* ze w niespokoj¬ 
nej Liz dojrzewają nowe decyzje, 

W lutym tego roku Elizabeth swoim 
Rolls Roycem zajechała przed słynną 
ki inikę Paim-Atre i oddała się pod opiekę 
doktora Andrewa Adriance'a. Postano¬ 
wiła stoczyć walkę ze swoimi kilograma¬ 
mi, Niewiele osób wiedziało, ze decyzja, 
by „wziąć się za siebie" wynikło z tęsk¬ 
noty za aktorstwem, Postanowiła za¬ 
znać czegoś no wego, zakosztować sma¬ 
ku bezpośredniego kontaktu z widzami 
na deskach scenicznych. Proponowano 
jej, by powtórzyła w teatrze swą wielką 
kreacją z *,Klo się boi Wirginii Woolf”. 
Odmówiła: „Dlaczego chcecie oglądać 
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mnie wciąż samą?" i zdecydowała 
się na rolę w i.ztuce „Małe lisy" Lilhan 
Hellman. W roli tej wypadła swego cza 
su świetnie Bette Ltavis* ale Taylor nie 
przestraszyła się możliwości porównań 
Jej interpretacja jest zupelmr- inna i me 
miała z nią żadnych kłopotów. Jedyną 
przeszkodą w występie na Broadwayu 
okazała się tusza 

Specjalista od „zwracania" kobietom 

r 

urody dr Ad rew Andriance zmusi* ją 
do poddania się żelaznej dyscyplinie, 
Wstawała o 7 mej najpóźniej, choć przy¬ 
zwyczajona była wylegiwać się do 11’ 
tej Na pierwsze śniadanie musiała jej 
wystarczyć szklanka soku z owoców. 
Potem godzina spaceru, o 10-tej lekcja 
oddychania, ćwl cze ni a w g i m n as tycz ne j 
sali. Drugie śniadanie bardzo skromne, 
po nirn kąpiel w lodowatej i faiującej 
{naturalny masazj wodzie, sauna, masa- 
zystka, gimnastyka,,. Niełtawo być pięk¬ 
ną,., 0 1 S-tej skromna znów kolacja 
i wreszcieczasrelaksu* którymogła spę¬ 
dzić wyłącznie z telefonem* jedynym 
połączeniem ze światem. 

Liz wykazała nieugiętą wolę. Poddała 
się reżimowi i jego skutek widzicie na 
zdjęciu, Gdmłodnfała o kilkanaście lat 
i ma znów zgrabną sylwetkę, tak że 
może nawet sobie pozwolić na dżinsy. 
Schudła przeszło 15 kg, 

W posiadłości męża przebywa tylko 
w sobotę i niedzielę. Pozostałe dni ty¬ 
godnia wypełnia jej praca w teatrze* 
musi więc jak dawniej mieszkać w hote¬ 
lu, Premiera jej sztuki odbyła się 7 maja 
na Broadwayu. Oczywiście był to pełny 
sukces. Tak to aktorka przeszło 50 ról 
filmowych, laureatka dwóch Oscarów* 
zadebiutowała powtórnie po 39 latach 
i znów jest w pełni szczęśliwa, (eb) 

Fot. archiwum 


Do Skrzynki Korespondentów-włącza¬ 
ją się Joasia Noskrącka* 

Ma 16 lat, jest uczen¬ 
nicą LO. Jej hobby* to oczywiście film 
i teatr. 

4 Jarosław Skowron* uczeń IV ki. 
szkoły podstawowej, który ma bardzo 
konkretne zainteresowania* ale chyba 
nie wyjątkowe. Jarek lubi filmy science 
ftction. Zbiera fotosy* plakaty i artykuły 
dotyczące potworów z filmów japoń¬ 
skich, a takie wampirów i Frankenstei¬ 
nów, Szuka też adresów wytwórni To 
ho, Nikkatsu* Daiei* Shodziku. Może ktoś 
o podobnych zainteresowaniach może 
mu pomóc? Jego adres: 
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BLISKA USZYTA Z MATERIAŁ! 


Były czasy * wcale nie tak dawne zresz 
tą* bo całkiem młode osoby bardzo do¬ 
brze je pamiętają) kiedy jedynym rodza¬ 
jem bluzki, jaką się latem zakładało do 
Spodni czy spódniczki była koszulka 
z bawełnianego trykotu, kredy letnia 
bluzka uszyta i materiału. . trąciła - jak 
się to mówi - myszką i co bardziej awan¬ 
gardowe dziewczyny uśmiechały się na 
widok weń fw tą uszytą z materiału 
letnią bluzkę} przyodzianej osoby z lek¬ 
kim politowaniem Az tu nagle 

No właśnie* stronnice tegorocznych 
/urnaU pełmuteńkie są takich właśnie 
z materiału uszytych letnich bluzeczek 
Bywają te bluzeczki zakładane prze/ gło 
wę (wtedy mają wycięły dość spory 
dekolt}* miewają zapięte typu „polo"* 
zdarzają Się zapinane na całej swej dłu 
gości rJo dołu na quziczki Rękawy mają 
albo sięgające łokcia* albo zdecydowa 
nie krótkie, albo wręcz króciutkie, a wte 
rly są to najczęściej rękawki kimonowe 
Tych {z kimonowymi rękawkami) jest 
najwięcej i najbardziej są jakby przebo 
jowe Gwoździem przebojowości j^st 
przyozdobienie takiej kimonowej bluzo 
czki białym kołnierzykiem Rzecz oc/y 
wiście ma sens wtedy, gdy sama bluzę 
c/ka uszyta jest z materiału wzorzyste 



go Na ogół są to wzory bardzo delikatne 
■ dużo bladych, pastelowych pasecz- 
ków fs/ytc wzdłuż!* równie bladych kro 
toczek, ewentualnie jakiś inny subtelny 
rzucik typu męska koszula. Ogromnie 
często te szyte z materiału bluzeczki są 
w ogóle gładkie* a zdecydowana ich 
większość jest wówczas biała. Jeśli ko¬ 



lor jakiś inny, to tez blady, taki.,* powle¬ 
czony mlekiom jakby. 

Ponieważ szyto są to bluzeczki z molo 
nałów naturalnych płócienka Cienkie* 
kretonikr, popeliny* ewentualnie jakaś 
niskoprocentowa elanobawełna {o za 
wartość elany chodzi)* wymagają one 
sporej pielęgnacji* muszą być wypraso 



weno, Jak człowiek ma założyć taką 
bluzkę pogniecioną i wymiętoszoną* to 
lepiej, żeby jej nio zakładał wcale. Bo to 
nio ten styli 

A jeśli ktoś nio lubi bawić się w ciągło 
prasowanie* albo nie może tego lobić 
(np będąc na obozio pod namiotami 
nudno sobie to wyobrazić), to toż nio ma 


nieszczęścia W dalszym tięgu modno 
są su po rp taktyczne bluzeczki koszulki 
z bawełnianego trykotu. 

Jeśli więc rzecz w letniej bluzce do 
spódnicy czy spodni* to możliwości są - 
jak widać - różno* jest w czym wybierać I 
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Jaką mnie 
wychowali, 
taką mnie 
mają 


CIĄG DAISZ\ ZE STR 3 


Babcia jest nerwowa i niespra¬ 
wiedliwa I tylko by Się mnę wystu 
giwoła. Ledwie wrócę do domu, 
3 tu zara z „Ola, wynieś śmiecie! 
Ofa, wyjdź do sklepu 1 Ola, obierz 
ziemniaki!" Jakby nikogo innego 
prócz mnie nie było. A me daj Boże 
jej odmówić - zaraz powie, ze py¬ 
skuję, naskarzy rodzicom, Czasem 
eo sobie nawet myślę, że ona chce 
się na mnie odegrać za to, że jes¬ 
tem od niej młodsza, silniejsza. 

Asia urodziła się pięć lal po mnie 
- czy to jej zasługa? - i doskonale 
potrafi to wykorzystać: jak tylko 
cos przeskrobie, to wszyscy zaraz, 
że Ona jest jeszcze mała, Zg to ja 
wiecznie powinnam dawać jej do¬ 
bry przykład. Ona wykorzystuje na¬ 
wet mnie. Jeśli tylko czegoś po¬ 
trzebuje, udaje aniołka, A ja, głu¬ 
pia, pomagam jęj w lekcjach. Ow¬ 
szem, nawet potem mi za to po¬ 
dziękuje, ale ta jej wdzięczność 
trwa krotko. 

Wcale nie twierdzę, że jestem 
święta, tez mam wady, lak jak każ¬ 
dy, ale jak mogę je wytępić w takiej 
rodzinie?! Więc chyba nic w tym 
dziwnego, że nie potrafię ich 
kochac. 

P rzyznaję, że w tym momencie 
wyszłam z roli słuchacza i „za- 
pisywacza" tych wypowiedzi, 
o mniej lub bardziej złożonym 
uczuciu do rodziców: bądź zwy¬ 
czajnym, bez problemów, pełnym 
zrozumienia, bądź trudnym, wyda¬ 
wałoby się - bezsensownym, 

a jednak.Bo to przecież moja 

matka, bo to moja babka!" - ile, 
naprawdę ile trzeba przezyć, by 
zrozumieć znaczenie tych słów? 
Zamiast oczekiwanego przez Olę 
współczucia, ogarnęła mnie więc 
nagle... wściekłość Na kogo? Na 
człowieka, który potrafi tak wiele 
wymagać od innych, ale w żadnym 
wypadku me od siebie. Oskarży¬ 
łam dziewczynę - choć wcale nie 
było to moim celem - o totalny 
egoizm. 

- Jeśli to prawda, wina na pew¬ 
no Sery po strome rodziców: jaką 
mnie wychowali, taką mnie mają! 

usłyszałam w odpowiedzi. - A 
pani jest zupełnie taka sama jak 
om Brakuje jeszcze tytko, zęby po¬ 
wiedziała pani, że jest mi za 
dobrze ; 


EWA KOSIŃSKA 



Ołrzynufem tparo ItMOto doty¬ 
czących problemu |ir**fud 
/rt-tm a w *v»i 4 iku z tym braku 
rywnonJ, a także wyczerpywania 
*łę lumwctm młrKTjiłnyth. Rze- 
czywUcto m to kłopoty, Morę jui 
dz*i występują do*ć wiru. W wielu 
regionach globu miliony ludzi me 
dojadają* a %ą K takie, gitrie panuje 
po prostu głóil. kryzys energetyce- 
riy * apoczą (kowany w 1974 j\ uswm- 
dum ił nam, że paliw kopalnych nic 
mamy w nieograniczonych Iloś¬ 
ciach. To wszystko prawda. Ale czy 
rozwiązaniem tych trudności jest 
wyjście człowiek? w kosmos? Moim 
zdaniem, w dającej się przewidzieć 
przyszłości koncepcja ta nie ma 
szans realizacji. Po prostu ze wzglę¬ 
du na szalone koszty. Te same pic- 
nudź u zainwestowane na Ziemi 
w mądry program żywnosciowo- 
^ urowc owy dadzą wielokrotnie 
większe efekty ekonomiczne. Stąd 
tez hardziej skłaniam się do wypo¬ 
wiedzi Marka Fronią. 

Prezes TOMIKA 
ST, BOROWIECKI 
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Człowiek, istota myśląca, w swym jakże 
krótkim żywocie na planecie, która go 
„zrodziła" i „dała" warunki do dalszego 
rozwoju doprowadził do prawie zupełne¬ 
go zdewastowania Ziemi. Zanieczyszcza 
się atmosferę, wody, ziemie uprawne zo¬ 
staję przeznaczone pod budowę nowych 
zakładów przemysłowych, odpady radio¬ 
aktywne gromadzone są w miejscach, 
które nie gwarantują pełnego bezpieczeń¬ 
stwa dla otoczenia. Na naszej planecie 
brakuje gruntów, na których moglibyśmy 
budować różnego rodzaju rośliny, z któ¬ 
rych w dalszym etapie otrzymywalibyś¬ 
my pożywienie. Pożywienie, bez którego, 
niestety, nie możemy istnieć. Grozi nam 
w najbliższym czasie także przeludnienie. 
Musimy wreszcie POWAŻNIE zastanowić 
się nad naszą przyszłością, która może 
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Zamieszczony poniżej tekst jest wyra 
zem tego, co sądzę o wyjściu i sytuacji 
jaka juz zaczyna nam dokuczać.., rozpo¬ 
czął się kryzys energetyczny, brakuje 
ropy. 

Na przestrzeni całej ludzkiej historii, li¬ 
czba ludzi zamieszkujących Ziemię pod¬ 
wajała się - średnio - co 1500 lat. Działo 
się tak az do końca wieku XVIII, kiedy to 
w Anglii zapoczątkowana została wielka 
rowofueja techniczna, trwająca po dziś 
dzień Począwszy od tego właśnie okresu, 
średni czas podwajania się zaludnienia na 
Ziemi zaczął błyskawicznie maleć i dziś, 
gdy l iczba ludzi na naszej planecie wynosi 
ponad 4 miliardy czas ten wynosi 32 lata! 
W ten oto sposób gwałtowny rozwój nau¬ 
ki i techniki, ułatwiający nam życie, czy¬ 
niąc je bezpieczniejszym, zdrowszym 
i dłuższym, automatycznie doprowadził 
do zjawiska niebezpiecznego - do groźby 
przeludnienia Ziemi. Bowiem nawet przy 
obecnym tempie wzrostu ludności za 32 
lata na Ziemi istniałoby co najmniej 7,2 
mftf ludzi a za około 64 lata — 15 miliar¬ 
dów. 1 tu rozpoczyna się wielki problem, 
bowiem według prognoz futurologów na¬ 
sza nauka nie widzi żadnych szanszapew- 
nienia utrzymania na Ziemi nawet dla 14 
midi ludzi. 

Specjalna amerykańska komisja nau¬ 
kowa złożona ze specjalistów różnych 





być dla nas KATASTROFĄ. 

Proponowane są projekty zejścia pod 
powierzchnię oceanu, aby tam założyć 
podwodne miasta i oiedfa. Pożywienie 
mielibyśmy zagwarantowane. Jednak 
trzeba liczyć się z tym, że większość czasu 
człowiek musiałby przebywać w prze¬ 
strzeni zamkniętej przy sztucznym oświet¬ 
leniu, do czego nie jesteśmy przyzwycza¬ 
jeni, Nie jesteśmy przyzwyczajeni także 
do długiego przebywanie w wodzie. Wy¬ 
sokie ciśnienie, słabe oświetlenie promie¬ 
niami słońca, opór wody, gdy chcemy się 
w niej poruszać, a co za tym idzie także 
zwolnienie ruchów przy ich Wykonywa¬ 
niu, to tylko niektóre z warunków, jakie 
musielibyśmy zaakceptować w tym od¬ 
miennym środowisku. A więc dno oceanu 
nie jest wygodnym wyjściem. Pozostaje 
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W nawiązaniu do wypowiedzi kol. Sta- 
nislawa Dłuskiego z nr 5 „Świata Mło¬ 
dych" chciałbym wyrazić swoją opinię na 
temat: „Czy trzeba będzie mieszkać 
w kosmosie". Biorąc pod uwagę obecne 
zapotrzebowanie naszej cywilizacji nie 
należy się dziwić, że obecne surowce kie¬ 
dyś ulegną wyczerpaniu. Ktoś może po¬ 
wiedzieć - wtedy opracuje się metody 
otrzymywania tych surowców z innych 


materiałów. Tak, ale do tego potrzeba 
czasu, pieniędzy i fachowców. Przed zie¬ 
mianami stoi ważne zadanie - sami mu¬ 
szą się uchronić przed kryzysem surowco¬ 
wym, Musimy również zrobić ogromny 
wysiłek, aby uchronić naturalne środowi¬ 
sko, tak przecież niezbędne nam do życia. 

Jedno z przyczyn togo, że ziemianie już 
w niedługo będą musieli szukać nowego 
miejsca pobytu jest stale wzrastająca licz- 



dziedzin dokonała niezwykłego ekspery¬ 
mentu. Uwzględniając wszystkie współ¬ 
czesne możliwości naukowe Ziemi stwo¬ 
rzyła za pomocą komputera model przy¬ 
szły Ziemi, Model ten otrzymał nazwę 
„World 3" (Świat 3). Po gruntownym 
przebadaniu tego modelu naukowcy do¬ 
szli do wniosku, że groźba przeludnienia 
w istocie zawisła nad Ziemią i że już teraz 
współcześni ziemianie powinni zacząć się 
zastanawiać, jak takiej katastrofie zapo¬ 
biec. Nasze największe nadzieje wiążą się 
z wielkim i miastami orbitalnymi i planeta¬ 
mi Układu Słonecznego, Może już ze kilka- 
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tylko KOSMOS - NIEPRZEMtERZONY, 
GROŹNY t TAJEMNICZY. Aby przetrwać, 
musimy, wyjść w jego przestrzeń. 

Wyjście to znacznie nam ułatwi waha¬ 
dłowiec - statek kosmiczny do wielokrot¬ 
nego użytku. Dzięki niemu powstaną 
pierwsze stacje kosmiczne. Oczywiście 
wybudujemy w nich potrzebne do nor¬ 
malnego życia urządzenia. Aby wprowa¬ 
dzić warunki zbliżone do ziemskiego za¬ 
stosowane zostanie sztuczne ciążenie. 
Nie będzie konieczne zastosowanie ciąże¬ 
nia dorównującego wielkością ziemskie- 
mu. Wystarczy by ludzie zamieszkujący 
stację i wszelkie przedmioty ważyły tylko 
połowę lub nawet jedną trzecią tego co na 
powierzchni Ziemi. Ciążenie takie może 
być wprowadzone bardzo łatwo: część 
stacji kosmiczne] zamieszkiwanej przez 
ludzi zostanie wprowadzona w ruch obro¬ 
towy wokół środka masy. Obrotowi towa 




ba ludności. 

Kiedy zabraknie miejsca na kontynen¬ 
tach jest możliwość zagospodarowania 
mórz i oceanów. Lecz jest jeden ujemny 
punkt tego projektu. Mianowicie taki, że 
przy zagospodarowywaniu zbiorników 
wodnych zostałaby naruszona równowa¬ 
ga ekologiczna środowiska wodnego. 
Ten problem jednak należy zostawić fa¬ 
chowcom. 

Jest jeszcze jeden problem, który mnie 
nurtuje, mianowicie problem żywności. 
Czytałem wprawdzie, że będzie można 


naście lat będziemy świadkami zakłada 
nia pierwszych eksperymentalnych osad 
na Marsie - naszym najbliższym sąsiedzie 
kosmicznym? 

Wyjście człowieka w przestrzeń kosmi¬ 
czną jest jednym z najważniejszych powo¬ 
dów, dla których powinniśmy prowadzić 
wytężone badania kosmiczne. 


Dariusz Kosowski 


przewodniczący KM A „Hadar" 


rzyszyć będzie występowanie siłyodśrod- 
kowej, która w tym przypadku zastąpi siłę 
ciężkości. Ze względu na praktyczny brak 
oporu element raz wprowadzony w ruch 
praktycznie nie ulegnie zahamowaniu. 
Klasycznym przykładem takiej stacji jest 
projekt POTOĆNI KA, który zaproponował 
aby staję zbudować w postaci obracające¬ 
go się pierścienia, przeznaczonego dla 
ludzi, w którym panowałoby sztuczne cią¬ 
żenie. Natomiast w środku jego masy, 
wokół którego odbywałby się obrót znaj¬ 
dowałaby się, nie biorąca w nim udziału 
„maszynownia" (rysunek takiej stacji zo¬ 
stał zamieszczony w TOMIKU z dnia 
13.01.1981 r„). 

Gospodarka człowieka, aby mogła da¬ 
lej się rozwijać musi przeniknąć do kos¬ 
mosu, a człowiek razem z nią po to, aby 
dalej wznosić się po szczeblach ewolucji, 
aby dalej wzbogacać swoją wiedzę 
o WSZECHŚWIECIE. 

Darek Gęgrzyn 


otrzymywać produkty żywnościowe z ro¬ 
ślin morskich, takich jak np. glony, wodo¬ 
rosty. Rośliny morskie są przecież bardzo 
bogate w składniki odżywcze Lecz i to 
grozi katastrofą ekologiczną. Cóż nam 
wtedy pozostanie? Tylko „wyjście w kos 
mos”, jak to określił kol. Dłuski, Uważam, 
żc projekt ten jest całkiem realny Lecz 
przecież nie jest jeszcze aż tak źte, zęby 
zbyt czarno patrzyć w przyszłość, 

Marek Froń 


WALKA + WYŚCIG 

Po południu, gdy w błogim nieróbstwie trawiono 


dwie setki. 

Na lodzie wybuchł niesłychany tumuft. Gdy do¬ 
wiedziano się, o co chodzi, przybiegli ludzie ze 
statku: 

- Zastanów się, Kingsby - ostrzegł Steoens, - 
Pięćset dolarów to dla was dwa sezony łowieckie. 

Kingsby miał niemiły wyraz twarzy. 

- Będę strzelał, proszę pana. 

Nastała cisza. Łowcy z wrażenia zapomnieli na¬ 
wet porobić zakłady między sobą. 

Kingsby oblizał wargi Podniósł do ramieia swój 
sztucer. Celował dość długo. Strzelił. 

- Jest! Zgaszona! - wrzasnęli łowcy, 

Arnold uniósł brwi Ze zdumieniem spojrzał na 
bosmana. Po drugim celnym strzale poczerwieniał. 
Po trzecim zbladł. Przy czwartym czerwienił się 
i bladł na przemian. 

Na czoło Klngsby'ogo wystąpił pob Łowcy mil¬ 
czeli ze zdumienia i emocji 

Kingsby przy ostatnim strzale kilka razy podnosił 
i opuszczał broń, nie mogąc widoczni opanować 
drżenia rąk. 

Strzelił. Opuścił broń nie patrząc na cel Cisza, 
która nastąpiła, napełniła go przeczuciem klęski. 


Dopiero po chwili wiwaty trysnęły jak gejzer, 
Łowcy biorąc się za ramiona tańczyli dziki taniec 
z radości. 

- Wiwat! 

- Do góry gol 

- Wrócili na pokład popychając się i tłocząc wo¬ 
kół bosmana. Arnold szedł samotnie z tyłu. 

Na pokładzie bosman rozpędził czepiających się 
go ludzi. Poszukał wzrokiem Arnolda. Zobaczył go 
na pokładzie szalupowym. Wspiął się tam, 

- Glimsby - powiedział stając za patrzącym win¬ 
dy wyrostkiem, 

- Ten odwrócił się jak ukłuty. 

- Mam do was romans — ciągnął bosman nie 
patrząc na niego, lecz w lody. Po tarł zapałkę i zapalił 
papierosa, 

- Zapłacę po powrocie - szorstko przerwaj mu 
Arnold. - Nie mam przy sobie tyle pieniędzy. Mówię 
0 trzystu dolarach, bo dwieście jesteście mi winni. 
Zresztą mogę wam dać czek. Mam w neseserze 
swoją książeczkę bankową. 

- Kingsby uważnie spojrzał w oczy Arnolda. 

- Nie śpieszy mi się. Wiem, że zapłacicie ml tak 
jak ja bym wam zapłacił. Ałe nie o to chodzi 


- Nie mam ochoty z wami gadać z powodu 
głupich trzystu dolarów - cierpko zauważył Arnold. 
- Mogę wam dodać drugie tyle, abyście się stąd 
wynieśli i dali ml spokój. 

Oczy Kingsby J ego zwęziły się w szparki 

- Słuchaj ty, pętaku, ty wypieszczony pyszałku - 
syknął cedząc każde słowo. - Na statku ani na łodzie 
nie tknę cię palcem, ale pamiętaj; Święty Jan nie¬ 
wielki Chciałem ci tylko coś powiedzieć - nas 
wszystkich nie miej za durniów. Sztuczkę gaszenia 
świecy przedziurawionymi pociskami znałem wte¬ 
dy, gdy ty jeszcze robiłeś w pieluszki. Postanowi¬ 
łem dać ci nauczkę. W warsztacie Szybko przeboro- 
wałem naboje. Z moimi nie miałem tyle kłopotu, co 
ty ze swoimi, bo są z ołowiu. Ot, widzisz, durniu, 
nabrałeś się na swój własny kawał Dziecko zgasi 
płomień pociskiem, który daje metrowy podmuch. 
Musiałem trochę uważać, bo w pośpiechu nie wszy¬ 
stkie dziury wyborowałem pośrodku. Ala ciesz się, 
szczeniaku, że nie założyłem się o tysiączek. Płacił¬ 
byś baz pjśniąda, 

Kroki bosmana zadźwięczały na szczeblach dra¬ 
binki Arnold parsknął ze złości i stwierdził, że 
nienawidzi KingsbyJego jak rzadko kogo. 


obiad, padł okrzyk obserwatora; 

- Statek, dwa rumby z prawej! 

Równocześnie na rufie pojawił się Kid z kartką od 

radiotelegrafisty Fina, Meldunek brzmiał: 

Jankes „Yankeę Doodle" podaje, że rozpoznanie 
lotnicze odkryło olbrzym ie stado pięćdziesiąt osiem 
mil na północny wschód. 

Stevem od czytał depeszę i pochylił się nad mapą. 
Sprytny Fin podsłuchał i rozszyfrował wiadomość, 
którą amerykański statek zapewne przekazywał 
Innym statkom tej samej firmy. 

Przez silne szkle morskiej lunety szyper badał 
sylwetkę odległego statku. Doszedł do wniosku, że 
jest to trawler amerykański, zapewne ten, który 
wysyła! podchwyconą wiadomość. 

- Całą naprzód! * 

Pocztą pantoflową wiadomość obiegła statek 
wywołując podniecenia. Trawler amerykański miał 
przewagę. Ku łowisku na pewno podążały też i inna 
Obce jednostki. Kto stanie tam pierwszy, zbierze 
„śmietankę". _ * 
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- Już i tak wygrałem dwieście dolarów od wa¬ 
szego bosmana, gdy sine latem do niedźwiedzia - 
pochwali! się szukając wzrokiem Kingsby H ego, Bos- 
mana jednak nie było wśród żeglarzy zebranych na 
rufie, Wzmianka o zakładzie, a specjalnie wysokość 
stawki wywołała okrzyki zdziwienia i liczne komen¬ 


tarze. Większość jednak nie wierzyła, że bosman 
założyłby się o tak wielką sumę. 

Jeden z nich pobiegł szukać Kingsb/cgo. Znalazł 
go w mesie, przy kubku kawy, 

- Czy to prawda, ze tan mamisynek wygrał z wa¬ 
mi zakład o dwieście dolarów? - zapytał, pewny 
Zaprzeczenia. 

Bosman spojrzał na łowcę jak na człowieka nie¬ 
spełna rozumu. Łowca zrozumiał grymas i już chciał 
wycofać się, gdy Kingsby go zatrzymał, 

- Poczekaj - przerwał i pochylił głowę nad kub¬ 
kiem, Po chwili spojrzał na żeglarza. - Tak-powie¬ 
dział powoli, przypominając sobie własne słowa 
u brzegu kanału, - Prawda, dwieście dolarów,,, 

Łowca trzasnął drzwiami. 

- Prawda - zdawał relację - bytem u Kingsby'- 
ego. Przegrał rzeczywiście dwieście dolarów - wy¬ 
palił na zakończenie, patrząc na zdziwione miny 
zebranych i uśmiechniętego Arnolda. 

Świecy nie znaleziono, natomiast ktoś przyniósł 
naftową lampę huraganową, Zdjęto szkło i siatkę 
ochronną. Lampa dymiła paląc się drgającym na 
powietrzu płomieniem, 

- Gdzie ją ustawić? 


Pokład był za krótki. Trawler właśnie zwalniał 
j zatrzymał się na chwilę. Łowcy zeskoczyli na lód. 
Burty i wanty oblepili widzowie. Nawet oficerowie 
z zaciekawieniem oczekiwali na pokaz. Większość 
nie cierpiała Arnolda i pragnęła, by pyszałek skom¬ 
promitował się raz na zawsze. 

Lampę ustawiono na bryle lodu. Łowcy robili 
między sobą zakłady i kusili Arnolda, któryż beztro¬ 
skim uśmiechem przyjmował wszystkie propo¬ 
zycje, 

- Pięć strzałów, za każdym zgaszę płomień łam* 
py. Naturalnie bez jej rozbicia. 

Niektórzy żeglarze znęceni możliwością lekkiego 
zarobku stawiali po dziesięć dolarów, a nawet l wię¬ 
cej. Arnold przed strzałami zanotował w notesie 
wszystkie zakłady. 

Gdy zapanowała cisza, Arnold z namaszczeniem 
podniósł sztucer do ramienia. Strzelał z pozycji 
stojącej, 

- Kładź się - troszczył się łowca, który postawił 
na Arnolda dwadzieścia dolarów po stawce trzy do 
jednego. - Lepiej na leiąco - gorączkował się - 
strzał będzie pewniejszy. 

Arnold nie zwrócił uwagi na radę. Celował krótko. 

* 


Płomień zgasł. Zebrani westchnęli z podziwem. 
Z napięciem czekano następnego strzału. Po pono- 
wym zapałaniu lampy Arnold strzelił i lampa znów 
zgasła. 

Tak jak zapowiedział, zgasił ją pięć razy. Zebrani 
oniemieli, a następnie wybuchnęli wiwatami, 

- Nie ma co, paniczyk bo panlczyk, ale strzela - 
cud patrzeć! - komentował jakiś łowca. 

Arnolda od poklepywania rozbolały plecy. Po raz 
chyba trzydziesty tarmoszono jego dłoń. 

Nagle odezwał się donośny glos: * 

- Zakład o pięćset dolarów, że też zgaszę lampę 
pięć razy pięcioma strzałami! 

Wszyscy się obejrzeli. Bosman Kingsby, oparty 
o lufę swojego ciężkiego sztucer a, uśmiechał się 
wyzywająco. Arnold przybladł trochę. 

- Bez zbicia lampy? - zapytał ironicznie. 

- Bez zbicia lampy. 

- Swoim sztuceram? 

- Swoim. 

- Trzymam zakładI Trzymałbym i pięć tysięcy, 
ale chyba nie widzieliście w źydu tyle pieniędzy na 
raz, Nie chcę was rujnować i tak jesteście mi winni 

Dokończenie na słł\ 7 













































































































































































































